
lfr. 775 XII.
C en y prŁ rm i^em ty.

V* e Lwowie: 2  Koc,
za codzienną d w ń k ró tf lą  dostawy 
do domu dopłaca się 60  halerzy,

Z przesyłką poczt, w krąja 
i monarchii:

inictięi.z, K .5 0  h.
' w a r i a l  7 K - 5 Q h .  
rocznie 3 0  k. -  r

z Z-k. ot. ^  K. —  k  
wysyłką 9 X. — h. 

pocztow. j g  _  h

W Niemczech.! miesięcznie 4 Kor. 
W inhych pąństwach Związku po 
osiowego m ie s ię c z n ie  o Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 O hal. 
Redakcja, Aduiinistracya, Drukarnia 
Lwów, uiica Chorążczyzny 17— 19

L t f w ,  sobota 15 czerwca 1907. Wydanie poranne.

w y c h o r t z f  S5 r p i y  d z i e n n i e

C en y  Ogfesatefi. -
<7 "'“'w zorf? Cnseraty) ca 1 wie*"* 
petitowy iub jego miejsce 2 0  ha_ 
NCdeełane za wiersz petitowy lub 
jego miojsee 8 0  halerzy. 
N ekro log ia za wiersz petit. 6 0 h aL  
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
it. p. w iadom ości po 1 Kor. za wiersz. 
D r .hne og łoszen ia za wyraz Gh. 
nlt.jr.miei 6 0  halerzy. Wyru-.y gruo- 
S2em pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nt. popołudn. 6 h z przesyłką 10 h. 
Kr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h- 
Drobnych rękopisów nie zwraca łV.

Rękopisy i hsty w sprawacn redakcyjnych należy adresować do: te a a k c y i S łow a Pofskiepc we Lwowie — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem : A dm initlracya Słowa. Po lsk iego  we Lwowie. — Adres dia telegramów: Ś łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Admimstracyi i40.

W jaaw ca: inżynier W A C Ł A Y i Y»<*JL@KJL 
i w  «— ]— —i — a n r — «BW" ^ i «raBaamaaH

R e d a k t o r  n a c z e l n y  t S i '€ S M C O T  VI A S I Ł E W  SttśLŁ
gg rna-gu

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
Sobota, 15 czerwca.

l in io w a :  Rzym .-ka. Dziś: Wita i Modesta. Jutro 
F. 4 po św. Flanc. R. — Gr kat. Dziś: 2. Nykyfora. ju tro :  
3. N. 6 S. 5. Otc. rił. 6. — Słowiański. Dzis: Wita św. 
Ju tro : Budzimira.

Wschód słońca 4t>5, zachód T5o.
l» o c ia s l  k o l e j o w e  odchodzą ze L t.ow a z dworca 

głównego, ;czas środkow o-europejskij: do K rakow a 8'25*, 
■f-40, 245, 6-iS -05*, 7*20 i 12-tć*, 3.45 _io Rze­
szowa 4 05; do F-odwołoczysk a"2Ó, 10 45, 2‘17*, T  - ,  1115; 
do C zern iow iec-kkan: 4-10, . 9 ’20, 1 "55* 10’40 2*51*; do 
K ołom yi 2 25, do S tryja 11*3“ do Ław ocznego 7 30, 
2'30, o’25 do S am bora u’—, 9'05, 4’3 0 ,10*51; do Jaw o ro ­
wa 0’5S, 6 3 0 ;  do Rawy, S o k ala : 612. 710, (11’35 każdej 
n.edzieli tylko do Rawy); do Bel zer ’ 1*05; do S tanisław u- 
wa 550; do H uaiatyna 6-20, 2*15*, 1115; do Krzu chowie: 
12 41, 2 28, 3 45, 545, 8*3%, d o Janów , 910, 3\35 a w niedz. 
i kat. święta o g. 1-35, do Szczerca 10.45 w niedz. i święta 
rzym.-kat; J o  Lubienia 2*10 w niedz. i rzym. kat. święta.

Pociągi pospieszne o p a l o n e  gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór do 0'59 rano) drukowane czarno.

Redakcya „S łow a P o lsk iego" otw arta codziennie oa 
godz. 9-tej rano do 1-ej popoł. i od 6-iej do 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od godz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11-tej rano,

B Snzen I  ł#Uml«teUJL O ssolineum : Biblioteka o- 
iwarta codziennie od 9—2; muzeum w oni powsz. (prócz 
'moi iedz). od 9—1 nauto we wtór. i piątek od 3—5, w nłeag. 
i —1. B iblio teka Uniwersytei-ka codziennie od godzinj 3 do 
11 i od 4—7 poołudniu codziennie prócz soboty. M uze­
um Dzieduszyckich. (Teatralni 18) w niedż. od g. 10—1 
(I iętro), w czwartek od g 10—1 (1 i 11 p,ęt-o) w inne 
dni za głoszeniem prócz soboty. — 'iib lio tek a  Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich. Kurkowa 1. 17) codziennie 10—‘2 
j.ó cz  piątku. — M uzeum  przem ysłow e o*w .rte w dni 
powszednie (prócz ronieuziałku) oq godziny 9 - -2,w święta 
od godziny 10—1 Biblioteka Bawo. jw skich  (Ujeis,„eąo 
2T~couz'.cńnie od g 4 —7 ’ wyjątkem czwartków. — B iblio­
teka Paw likow skich (ul. Trzeciego Maja 5) iroay, sou"btv, 
i nieaziele od 11— 12 — BiDliot Po iit 10 -1. i od 4 8 w, 
w niedzielę, poniedz. i święta id 10—1. B ial. T. Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 2o) 2 - 6  (prócz niedz. i św. ruskich). 
Biol. N arodnego  D om u (Teatralna 22) we wrorki, śroay, 
: iąiki, iODOt\ > \ 3—6. — B iblio teka gm iny w yzna, 
niowej izraelickiej (ul. św. Stanisława 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem uiątku i soboty od g 5—8 wieczór. 
B iblioteka p b liczaa 1 . S. L. (Trzeciego Maja 5, 1 p.) 
Oiwana codziennie 5—7 popoł. w niedzielę i lwięta od 10 
do 12 w poł. — P o lsk ie  M uzeuoi zkolne (Sw Mikołaja 
21) w poniedziałKi, środy i piątki 3 - 5  pop

W y s ta w y  s t a l e .  W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztun. pięknych (Muzeum przemysłowe) couz. 
od ■ 10—4. ODłaf! w ani Kowszednie 1 kor., w tieuzielę 
66 h„ (studenci 20 hal.). — GAI e r y  a m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
g. 10 do 2 z wyjątkiem nonieuziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., mroaz. szkol. 20 h.

T e  i t r  m ie j s k i .  Dziś i  godz. 7’30 wierz U-icek 
i Wacek* , komedya w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego. 
Gościnny występ M. Frenkla, art. teatru warsz.

E M I L  S A S D T .

O  A  Y  E  T  m  l
Przełożyła Aliaa Świderska.

(Ciąg dalszy.)
—  I to  w szystko z racyi tego  dziwadła 1 To 

śmiech poprostu, jak zagadka dla dzieci. M oże pływać, 
a nie okręt, z żelaza, a cieniutkie, ma brzuch, a niema 
wnętrzności. W scoinnicie moie słowa. P 'erw sza i o sta­
tnia jego wycieczka Dędzie dziś na wodę.

—  O  —  zauważył W ehrhardt — czy to  nie za- 
m a ło ?  Ma przecież św iat objechać dookoła.

Ehlers aż podskoczył.
—  Kto to  panu m ów ił? I k iedy?
—  Mówią tak robotnicy. 1 ja to  usłyszałem dzi­

siaj poraź pierwszy. 1 jeszcze jedna w iadom ość, ta na­
wet dość ciekawa. Właściciel podobno obstałow ał w ja­
kiejś fabryce w entylatory elektryczne, rozm iarów  kolo­
salnych.

—  Ale skąd pan wiesz o  tern wszystkiem ? —  
wykrzyknął Ehlers wzburzony.

—  Boże kochany ! Czemuż pan się tak na mnie 
rzuca ? Słyszałem to  dziś od któregoś z iudzi.

— Tak, tak , od „k tó regoś", niewiadom o od k tó ­
rego. W szystko zawsze pokątnie 1 Daj mi pan pokój 
z takiem i tajemniczemi półsłówkami. -

—  Alboż to  m ożna zara2 tak śc iś le ! Mówił to 
tóryś Ja ich sam nawet dobrze wszystkich nie znam.

Ehlers wziął dyrektora na bole

T e a tr  w łościansR i.
Otrzym ujem y odezw ę tej tr e ś c i:
„Zdaje się, iż przeżywam y dzisiaj ówr moment, 

śniony oa wieków przez naszych narodow ych proroków , 
m om ent, w którym  szerokie rzesze poiskiego ludu roi 
nego, te  drzem iące dotąd w mrokach moce naszego 
O drodzenia, zaczynają się we wszystkich kierunkach bu­
dzić, zryw ać do życia i uiawmać zadziw iającą energię 
i żądzę czynu. Jakiś wiew gorący, rozpętany tęsknicą i 
tchnieniem żarliwych dusz, pow iał po głuchych ugorach 
kraju. Gwiazda jakiegoś wielkiego uświadom ienia zabły­
sła nad ro lą i siołem . Jak gdyby jęły się otw ierać na 
oścież dębowe, złotem kute, dźwierze św iątyni ludowej 
kultury, w którei ba-w ną wizyę patrzył w zachwyceniu 
Cypryan N orwid, gdy modlił się o to , aby na wielkim 
ołtarzu tej świątyni zapłonął narodow y Znicz...

„B udzą się o to  miliony. Ciężka praca o  byt 
wzm ogła siły luau, em igracya odsłoniła mu nieznane 
dotąd  horyzonty, praw a polityczne uskrzydliły mu ra ­
m iona. Rzeki budzącego się uświadomienia nie zdoła 
już zatam ow ać żadna potęga. T rzeba meulękte zajrzeć 
w jej nurty. Chodzi o to , aby nad tymi nurtam i unosił 
się Duch. T rzeba tej żądzy czynu, częstokroć jeszcze 
ślepej i bezdrożnei, przeciw stawić rozum ną myśl uspo­
łecznienia i nadać jej tw órczy, narodow y kierunekI 
Od dobrej woli myślącej części narodu zależy, jakimi 
szlaki rozleje się ta  żądza, A żądza to  zdrow a i wiel­
można ; w imię wszystkich świętych nadziei Ju tra  naro­
dow ego, w arto ją chronić od licznych pokus i wypa 
czeń i wytyczyć jej trwały i pewny program  rodzim ego, 
sw oistego rozwoiu.

Tern pragnieniem ożywione liczne grono ludzi 
z różnych odłamów' społeczeństwa, zogniskow ane ku 
wspólnej idei —  bez względu na przekonania partyj­
ne —  w Związku teatrów' i chórów włościańskich, 
wzięło sob ie za cel d rogą najpewniejszą, bo d -ogą ży­
wego słow a i działania estetycznego traf.ć Jo  duszy 
ludu owocniej, niż to  może uczynić książka i myśl ab­
strakcyjna; postanow iło przez zmysł Piękna dotrzeć do 
serc w łościaństwa i tam  spotkać się z jego najtajniejsze- 
ini uczuciami i pragnieniam i.

„Jednym  z najpewniejszych środków  ku tem u, i ik 
wierzymy, będzie św iadom e sposobów  i celu zorga­
nizowanie po wsi polskiej instytucyi widowisk scenicz­
nych, instyrucyi, któraby dostarczyła ludowi nowej, 
a podmosiej karmy duchowej, uszlachetniała jego poczu­
cia tow arzyskie i społeczne, podnosiła ducha i stała się 
integralnym, warunkiem jego potrzeb życow ych.

„C zas już o a e r w a ć  l u d  o d  k a r c z m y ,  
a wprowadzić go do przybytku szlachetnych rozkoszy. 
Czas już tym , którzy dotąd oa wieków, zgięci nad ro ­
lą, nie mieli czasu widzieć nawet piękności swojej zie­
mi, otw orzyć oczy, obudzić w nich zachwyt i zjedno­
czyć ich ducha z tęsknicam i narodu. _____________

—  A ja panu powiadam , że my od pierwszei 
chwili mamy tu miedzy sobą właściciela. On cały czas 
robił zatem z nami.

D yrek tor popatrzył na niego zdumiony.
— A czem użby teraz mówił, jeżeli milczał tyle 

czasu ?
— Mniejsza o to. Dość, że jest między nami 

Czy w ciągu roboty odchodził który z robotników  ?
—  No, przez siedem miesięcy oczywiście że to 

się musi zdarzyć. Kilku się z l e w n e  zmieniło.
—  Ale on się nie zmienił. Chyba odszedł wczo­

raj wieczór.
—  N:e, fego się u nas nie robi. K to był przy 

robocie, musi zostać i na „oblewaniu*.
—  A dzisiaj ra n o ?  Byli w szyscy? 

i —  T ego niewiem.
—  A ja p o w tarzam . Ten, po k tórego z takim 

sum ptem  dzisiai się posyła, oddaw na już jest między 
nami. P rędko się załaiwim y. I kto wie, skąd op nam 
się juz przygląda 1

O dchodząc, obrócił się raz jeszcze i pow iedzia ł: 
O n musi tu  być, m u s i!

Nad w arsztatem  utiazała się flaga. Był to  sygnał, 
że łódź odbiła już od przeciwnego brzegu. D rogę od 
pom ostu, na którym  miano w ylądować, aż do oKrętu, 
spoczyw ającego na ukosnem rusztowaniu z belek, wy- 
przątm ęto  na czysto i ozdubiono gałęziam i z sośniny. 
U góry, na pokładzie, zgrom adzeni byli robotnicy, k tó­
rzy w oznaczonej cnwili mień opuścić łaFcuchy od ko­
twicy.

Wszysc)' ciekawie wyglądali przez b u d ę , ale za­
równo tu. na górze, jak i tam , na wybrzeżu, panow ało 
uczucie niepewności i niepokoju.

Co za dziwna u roczysto śc i Coś, jakby narodziny

„C zas już tym., których zowiemy naszymi braćmi 
i na których tyle zależy naszej przyszłości, pom ódz do 
stw orzenia szczerej, a wzn.osłej r a d o ś c i  ż y c i a ,  do 
której, jak każdy czrowiek, mają naturalne praw o. Czas 
już, pow tarzam y, wyrwać lud z mroku szynkowni i wy­
wieść na Ś w ia tło !

„N ieoadzielną częścią instytucyi teatralnej, ma 
być kształcenie wrodzonej m u z y k a l n o ś c i  l u d u  
przez organizow anie stałych c h ó r ó w  w ł o ś c i a ń ­
s k i c h .

„Pragniem y zreform ow ać i oprzeć na trwałym 
program ie istniejące już w kraju teatrzyki chłopskie. 
Przedsięw zięcie bowiem nasze nie wyniknęło bynajmniej 
z «amego tylko m arzenia. —  Jak się okazało, znacznie 
wcześniej, niż pojawiła się na łam ach pism jakakolw iek 
m /ś l o teatrach włościańskich, oow stały w różnych 
stronach kraju zupełnie sam orodnie, bez inieyatywy 
* góry, liczne teatrzyki w łościańskie i zanim wieść 
o  nich doszła do w iadom ości publicznej, już dawały 
m nogie przedstaw ienia, oyły z ęntuzeazm em  oklaskiw a­
ne przez tłum y włościan i stały  się realnem zjawiskiem 
życia wiejskiego. Dzisiaj istnieje już w Galicyi 112 trup 
włościańskich, kierowanych i reżyserow anych przez sa 
mych włościan. Radosne to zjawisko, sam o przez jjię. 
Świadczy o nieodwołalnej potrzebie tej lnstilucyi 
na wsi.

O tóż celem naszego Związku jest duchowe ze­
spolenie tych rozrzuconych po kraju trup  teatralnych, 
coraz wyższe uświadam ianie im zadań i środków ar 
tystycznych, podnoszenie ich poziomu ideowego i e s te ­
tycznego.

M aizyrny o tern. aby w Kraju naszym powstał 
kiedyś zupełnie odrębny, narodow y tea tr  chłopski, teatr, 
k tóryby przez sw oją rodzim ą oryginalną działalność 
był źródłem  rozrywki -i podniesienia duchowego nie- 
tylko dla samych włościan, lecz także ala wszystkich, 
którvm  los kazał pracow ać zdała od stoiecznych cen 
trów  kulturalnych.

Cel ten spodziew am y się osiągnąć przez jaknai- 
szersze popieranie istniejących już i organizow anie tam, 
gdzie znaidziemy warunki po temu, coraz to  nowych 
trup teatralnych i chórów, przez stworzenie stałego 
karaiogu i wydawanie dobrych utworów' scenicznych 
ludowych, przez ogłaszanie konkursów’ dla wytworzenia 
p-awdziwej, warunkom Piękna odpowiadającej chłop­
skiej literatury dram atycznej, przez wydawanie śpiewni­
ków, dostarczanie dekoracyj i rekw izytów  teatralnych, 
udzielane wszelkich wskazówek i pouczeń. Przedew'szy- 
stkiem zorganizujem y w yborow ą trupę chłopską, pr;-ez 
k tórą, tuszym y, najłatwiej uda się nam rozszerzyć po 
kraju naszą ideę.

„M arzym y o tern, ażeby typ s .eny  ludowej d o ­
prowadzić do jak najprostszego, a jak najdoskonalszego 
wyrazu, aby umożliwić przyszłym autorom  i twórcom 
ludowym  zachowanie pewnej św iadom a, rodzisoej j -

dziecka, które wita się z westchnieniem „N o. trudna 
rada, SKorc już raz je s t l“... Ani raaości, ani nadziei. 
Zaledw o trochę przywiązania.

Zwykle przewódcy budowy zjawdali się w takich 
chwilach z twarzam i prom .eniejącem i dumą. W każdym 
robotniku drgało puczucie : i tyś się przyłożył do tej
budowy 1 A gdy potem  tensam  okręt wracał do p an u  
p c  długiej podróży, witali go wszyscy, nawet ostatni 
pomocnik kowalski, jak starego  znajomego. Tak, to  jest 
ów tajemniczy związek uczuciowy między mózgiem, 
ręką, a robotą.

Dzisiaj mc podobnego. P oprostu  mechaniczne 
przygotow ania do m echanicznego aktu, a prócz tego 
ciekawość, zabarw iona odrobiną złośliwości.

Panow ie z dyrekcyi szli zwolna po wybrzeżu, wy- 
świeżeni odpowiednio uo przyjęcia. Ehlers zauzył się 
d o  jednego z podm ajstrzych.

—  No, coż ? ■
—  A tak, panie inżynierze — odpowiedział ta m ­

ten, mnąc czapkę w ręku.
•— Puicim v nasz okręcik, co ?
—  A puścimy.
—  G ładko póidzie ?
—  D obrze nasm arowany.
—  1 wagę ma dobrą.
— Proszę wielmożnego pana, ja miałem raz 

szwagra...
—  No, to się zdarza wieiu ludziom.
—  ...I urodziło mu się dziecko.
—  Bywa i to  czasem.

(C. d. n.)
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dnolitości kulturalnej, W tym celu porozumieliśmy się 
z wybitnymi artystami polskimi z dziedziny sztuk pla­
stycznych, którzy sz .u z . ' ludowi oadani i zna­
jący go, użyczą nam swoich uwag i pomysłów w tym 
wzgląd- :e.

Ażeby w niedalekiej przyszłości, choć w Dewnej 
mierze zbnżyć się do tych celów, potrzeba nietylko 
wiele energii i pracy z naszej strony, ale także dużo 
poparcia i dobrej woli ze strony całego społeczeństwa. 
Że przedsięwzięcie nasze może liczyć na szlacheiną 
ofiarność i zrozumienie, mamy dowody w tern, ,że za­
ledwie zrodził się nasz Związek, już ze wszystkich stron 
Polski odebraliśmy wyrazy gorącego zainteresowania się 
naszą instytucyą. Chodzi o to, aby to zainteresowanie 
objęło cały ogół i objawiło się czynnem i moralnem 
Doparciem naszego Zw iązku, tembardziej, że cele nasze 
dotyczą przyszłości całego naroau.

Wzywamy przeto tych wszystkich, którym ta 
przyszłość leży na sercu, do wspomożenia naszych usi­
łowań —  przez:

a) uazielanie nam jak najobficiej rad, wskazówek 
i informacyj;

b) przystępowanie na członków, zjednywanie człon­
ków i składanie funduszów na naszą instytucyę;

c) nadsyłanie sztuk, dekoracyj i rekwizytów tea­
tralnych.

Lwów, dnia 8 czerwca 1907.
Zarząd główny Związku teatrów i chórów wło­

ściańskich: Di. Zygmunt G argas prezes, Tadeusz P a­
wlikowski I. wiceprezes, Józef Jedlicz II wiceprezes, 
-Michał Róg sekretarz, Henryk Cepnik skarbnik, Dante 
Baranowski, Antoni Brzoza, Jan Bulas, Artur Zaremba 
Cielecki, dr. Bronisław Dulęba, dr. Józef Flach, Jan 
Gall, Feliks Gwiżdż, Adam bar. Horoch, prof. dr. Jó­
zef Kallenbach, ks. Antoni Koleński, Jan Magiera, Zo­
fia Mrozowicka, dr Stanisław Eliasz-Radzikowski, Wło­
dzimierz Tetmajer, Maryla Wolska, Bolesław Żardecki,
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Nowi parowie
W iedeń. (TeL wl.). „N. Fr. Presse" donosi, że.

wśród licznych dożywotnich członKÓw Izby panów, któ­
rzy zostaną zamianowani dziedzicznymi członkami znaj­
duje się namiestnik Galicyi Andrzej hr. Potocki. Wogóle 
11 wypitnych członków Izby panów zostanie zamiano 
wanych dziedzicznymi członkami, a 20 do 21 dożywo­
tnimi. Dożywotnim członkiem l/by panów zostanie 
także zamianowany przewódca Niemców w Czechach, 
dr. Eppinger, który przy wyborach do Rady państwa 
przepadł przeciw Wolfowi.

Wiadomości krakowskie.
Kraków. (Tei. pry w.) Wczoraj odbyło się tu ze­

branie abonentów telefonu. Uchwalono zwrócić się do 
Koła polskiego i posłów krakowskich z prośbą o wy­
stąpienie przeciw podwyższeniu opłaty od telefonów.

Kraków. (Tel, pry w.) W procesie p. Dory Kru­
szyńskiej przeciw p. Friedlowi, redaktorowi „Głosu lu­
du śląskiego”, przysięgli zaprzeczyli 10 głosami pytanie 
o obrazę czci. Na podstawie tego werdyktu trybunał 
wydał wyrok uwalniający p. Friedla od winy i kary.

Wypadek na budowie.
Stanisławów. (Tei. wł.) Przy rozbieraniu ruszto­

wania w pasażu Gartenbergów spadł z wysokości 3-me- 
trowej beton na cieślę Reitera i pomocnika Ptasznika, 
grucnocąc obu śmiertelnie. Odu żyjących jeszcze odwie­
ziono ao szpitala. Zwłaszcza stan Reitera jest bardzo 
groźny. . „

Przed zebraniem się Rady państwa.
W iedeń. (Tel. wl.). „W. Allg. Ztg. ‘ donosi, że

wczoraj przed i po południu w gmachu parlamentarnym 
_uonnictwo socyalno-demokratyczne odbywało swoje 
posiedzenia. Przedewszystkiem rozstrzygnięto kwestyę 
niejsc. Socyaliści będą siedzieli w trzech ostatnich ła- 

wacn mniej więcej środkowego rzęau ławek poselskich. 
Prezesem jednolitego klubu socyalistycznego wybranym 
z .stanie dr. Wiktor Adler.

Socyaliści czescy me zamierzają odłączyć się od 
socjalistów niemieckich, gdyż wiedzą, że tego rodzaju 
rozdział pod względem narodowym od razu pozbawiłby 
socyalnej demokracyi w Austryi całej energii i powagi.

Stronnictwo socyahstyczne sprzeciwia się wyborowi 
dr. Weisskirchnera dyrektora magistratu wiedeńskiego 
prezesem Izby poselskiej. Wobec tego oporu socyaii- 
stów wzrastają szanse wyboru dr. Ebenhocha.

Wiedeń (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" donosi, że 
jako jedynego kandydata na prezesa Izby poselskiej,
! tory ma obecni# najwięcej szans, uważać należy di. 
hbenhocha, gdyż socyaliści stanowczo sprzeciwiaią się 
wyborowi dra Weisskirchnera.

Wiedet' (Tel. wł.). Większość nowych posłów 
polskich do Rady państwa i były prezts koła polskiego 
p. Abrahamowicz bawią już we W*S&niu i odpywaią 
piywatne konfereneye, mające na celu przygotowanie 
oDrad dzisietszego posiedzenia Koła polskiego.

Wiedeń. (Tel. wl.) Partya socyalno-demokratyczna 
chce na czele swojego kiubd w parlamencie postawić za­
miast przewodniczącego komisyę parlamentarną, ktora- 
by ooejmowata wszystkie narodowości

Praga. (Tel. wl.) ,,PolitiK“ donosi w sprawie na­
rady czeskich posłów, że wszystko to, co się dało osią­
gnąć w tych trudnych stosunkach — osiągnięto. Klub 
czeski nie będzie wprawdzie kiubem organicznie jedno­
litym, obejmować jednak będzie wszystkie partye, co 

■ będzie kurz\ ..nem *  względu na ogólne stanowisko

czeskiej reprezentacyi w Radzie państwa. Kwestya pre 
zydyum na razie pozostaje w zawieszeniu.

Sejm w ęgierski.
B udapeszt. (TBK.) Na wTzoraiszem posieoz»niu 

Izby posłów przed przejściem do porządku dziennego 
zażądał prezydent Justh większego kredytu wskutek 
znaczniejszych kosztów, połączonych ze stenografowa­
niem długich mów chorwackich; kredyt taki niezbędnym 
jest ze względu na konieczność wczesnego wygotowy­
wania stenograficznych p-otokotów. Po krótkiej dyskusyi 
uchwaliła Izba żądany kredyt. Dwóch posrów ze stron­
nictwa niezawisłości oznaczyło uchwałę Izby, aby mowy 
chorwackie zamieszczano w protokole, jako przedwcze­
sną i mogącą stworzyć niebezpieczny precedens.

Budapeszt. (TBK.) Wczorajsze całe posiedzenie 
Sejmu wypełniła mowa posła chorwackiego Budisavlevi- 
ca, który przemawiał po chorwacku. Gdy podczas swe­
go przemówienia Budisayl-wic odczytywał długie cytaty, 
prezydent zwrócił jego uwagę, że tylko te cytaty może 
odczytywać, które odnoszą się do toczącej się wiaśnie 
dyskusyi.

P. Heliebronth (partya niezawisłości) wola po 
chorwarku: Tako je! (Tak jest.)

Prezydent wzywa p, Hellebrontna do porządku, 
bo posłom węgierskim me wolno w Sejmie mówić po 
chorwacku.

P. Muzsa (partya niezawisłości) w'oła: Także Chor­
watom nie wolno tu mówić po cnorw acku!

Prezydent przyzywa za ten okrzyk p. Muzsą do 
porządku.

W daiszym ciągu swej mowy p. Budisavlevic znów 
odczytywał rozmaite cytaty. Prezydent wezwał go, aby 
mówił do rzeczy i zagroził, że mu odbierze głos.

Gdy p. Budisavlevic w dalszym ciągu znów od 
czytywał rozmaite ustępy z książek, p. Barth (z partyi 
niezawisłości) podając mu wielką książkę, woła Masz 
pan, czytaj pan jeszcze z tej księgi!

P. Popovic wola po niemiecku: Der Wuzmacner 1
Wiceprezydent Rakovszky wzywa p. Popoyica do 

porządku, gdyż posłom chorwackim wolno w Seimie 
mówić tylko po chorwacku, a nie po nierr.iecKU. Gdy 
p. Budisavlevic skończył swą mowę posiedzenie zam­
knięto. Następne dziś.

B udapeszt. (TBK.) Komisya ekonomiczna Sejmu 
zbiera się na posiedzenie dnia 20 b. m. Na porządku 
dziennym: sprawa autonomicznej taryfy celnej i budowa 
koiei elektrycznej z Preszburga do Wiednia

Japońsk ie  studya w ojskow e.
W iedeń. (Tel. wl.). „Die Zeit“ donosi, że ceiem 

pobytu generalnego inspektora armii japońskiej br. Ni- 
szi we Wiedniu lest odbycie studyów nad kawaleryą 
austryacką, gdyż podczas ostatniej wojny okazaio się, 
że kawalerya japońska nie dorosła swego zadaniu.

W iedeń. (TBK.). Cesarz przyjął wczoraj na audy- 
encyi generalnego inspektora armii japonskiei gen. Ni- 
szi’ego i obu jego adjutantów.

K radzież w bibliotece uniw ersyteckiej.
P raga. (TBK.) Bibliotekarz biblioteki uniwersyte­

ckiej w Pradze, dr. Kukula, doniósł w ostatnich dniach 
policyi, że z biblioteki zginęły cenne dzieła medyczne 
i matematyczne. Policya wyśledziła, iż dzieła te skradł 
urzędnik prywatny Kaftan, który przyznał się do czynu. 
Skradzione książki sprzedał antykwarzowi. Szkoda wy­
rządzona bibliotece wynosi 1.000 kor.

Zjazd kobiet.
W arszaw a. (Tel. w ł) Na wczoiajszem ostatniem 

plenarnem posiedzeniu Zjazdu po uchwaleniu rezoiucyi 
żądającej pełni praw obywatelskich dla kobiet zaszedł 
nieprzewidziany epizod, który zamącił powagę Zjazdu.

W dyskusyi zabrała glos p. Rygier-NałKowska 
aby odczytać protest najmłodszych kobiet przeciw pra­
com sekcyi etycznej i domagający się rewizyi zasad 
etycznych i „pełni życia".

Protest wywołał demonstracyę i zamieszanie. Pre- 
zydyum odebrało mówczyni głos. Wówczas dr. Toma- 
szewicz Dobrska objaśniła, źe głos odebrano nie ze 
względu na treść ale ze względów formalnych. Gdy za­
męt rósł i przybrał rozmiary haotycznej wrzawy M a- 
r y a  K o n o p n i c k a  k t ó r a  m i a ł a  z a m i a r  
p o ż e g n a ć  Z j a z d ,  w o b e c  n i e s f o r n e g o  
z a c h o w a n i a  s i ę r a d y k a l n y c h  e m a n c y  
p a n t e k ,  z a n i e c h a ł a  t e g o  z a m i a r u  i o d ­
j e c h a ł a .

Wobec tego pożegnała Zjazd kilku słowami Iza 
Moszczeńska, poczem prezydyum zamknęło posiedzenie.

W arszaw a. (Tel. wł.) Uchwalone na wczorajszem 
ostatniem posiedzeniu rezoIucye zjazdu są następujące:

„Zważywszy, że pozbawienie praw obywatelskich 
kobiet, stanowiących połowę narodu, sprzeciwia się za­
sadniczym poięciom spraw.edliwości, uczestnicy pierwsze­
go zjazdu kobiet polskich uchwalają domagać się dla 
kobmt pełni praw obywatelskich, a więc:

1) Powszechnego, równego praw'a wyborczego 
czynnego i biernego, przy bezposredmem i tajnem gło­
sowaniu, tak do ciał prawodawczych, jak i instytucyj 
samorządnych.

2) Równego prawa do nauki i pracy zawodowej.
3) Równych z mężczyzną praw osobistych, ma­

jątkowych i rodzicielskich w rodzinie".

Z zam ętu.

Łódź. (Tel wł.) Na rewirowycn, Dymitra Siwunke
i Floryana Jackowskiego napadło na ul. Drewnowskiej 
czterech ludz, zamaskowanych i kilku strzałami z brau- 
ningów obu sabui.

W związku z tern zabójstwem wojsko i policya 
doKonaly rewizyi w fabryKach Żukowskiego i Izatana 
przy ul. Leśnej. W pierwszej aresztowano 12 osób 
w drugiej 11.

Petersburg . (Pet. Ag.) Wczoraj przedpołudniem za­
mordowano towarzysza komendanta petersburskiego p o r­
tu, pułkownika Kotljarowa.

P etersburg . (TBK.) Z Sebastopola donoszą, że za­
winęły tam pancerniKi „Sinod" i „Troch Światyteli", ce­
lem wysadzenia na ląd majtków, podejrzanych o bunt, 
których aresztowano.

Tyflis. (Pet. Ag. tel.) Na pociąg pocztowy napa­
dło między Aleksandropolem a Tyflisem siedmiu ludzi 
i zrabowali u kasyera 25.000 rubli Jednego żandarma, 
eskortującego pociąg zabili, a dwóch ranili. Kondukto­
rów zmuszono do ukrycia się pod ławkami. Nasiępnie 
zmusili służbę pociągową do zatrzymania pociągu i zbiegli.

Berlin (TBK.) Biuro Wolfa donosi, że w Woli 
zduńskiej, w gub. kaliskiej zamordowano jednego wła­
ściciela fabryki. Żołnierze aali saiwę i zabili awie 
kobiety.

W przededn iu  w ie lk ich  zdarzeń.
P etersburg . (TBK.) Prezydent Dumy Gołowin 

otrzymał wczoraj przed południem od prezydenia ministrów 
Stołypina pismo, w którem Stołypin donosi, że ma zło­
żyć w Dumie bardzo ważne oświadczenie, niecierpiące 
zwłoki i prosi Gołowina, aby natychmiast po otwarciu 
posiedzenia udzielił mu głosu i na podstawie artykułu 
44 ustawy wykluczył jawność posiedzenia, a to w sp ra­
wie należenia posłów ao rewolucyjnej organizacyi bojo­
wej i przygotowywania przez, nich zbrojnego powstania.

Obecnie odbywa się tajne posiedzenie Dumy, na 
którem przeciw wmioskom rządu oświadczyli się socya­
liści i Koło polskie. Co się tyczy kadetów, to większość 
ich jest za wnioskami, mniejszość przeciw. Mniejszość 
grozi, że ewentualnie wystąpi z partyi.

S t o ł y p i n  d o m a g a  s i ę  b e z z w ł o c z n e ­
g o  a r e s z t o w a n i a  16 p o s ł ó w  s o c y a i i s t y -  
c z n y c h  i z e z w o l e n i a ,  a b y  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  
p o s ł ó w  s o c j a l i s t y c z n y c h  o k o I o 55,  p o ­
c i ą g n i ę t o  d o  ś l e d z t w a  s ą d o w e g o .  Jak sły­
chać kadeci wniosek odrzucą, a na ten wypadek n a- 
s t ą p i  r o z w i ą z a n i e  D u m y .

P a ł a c  D u m y  o p s a d z i ł y  s i l n e  o a a z i a -  
ł y  w o j s k a ,  ż a n d a r m e r y i  i p o l i c y i  Osobom 
cywilnym wstęp na plac przed Dumą wzbroniony.

P etersburg . (TBK.) Po dwugodzinnej przerwie 
podjęto o godz. 9 wieczór na nowo posiedzenie Dumy.

Na początku oświadczył prezydent gabinetu S to­
łypin, że Duma musi natychmiast powziąć decyzyę 
w ‘sprawie poruszonej przez niego kwesty i. Jeśliby się 
Duma wzbraniała pozwolić na natychmiastowe odpro­
wadzenie oskarżonych 16 postów, bidzie rząd to uwa­
żał jaKO oświadczenie, żę Duma nie chce dalej z rzą­
dem pracować. Rząd zrzuca z siebie wszelką odpowie­
dzialność za bezpieczeństwo państwa, jeżeli oskarżeni 
nie zostaną natychmiast uwięzieni. 5

Kadeci zaproponowali przekazanie wniosku rządo­
wego komisyi. Prawica i pażdziernikowcy głosowali 
pizec.w temu.

Obrady przybrały bardzo burzliwy charakter. So 
cyalnych demokratów nazwano zdrajcami kraju i zarzu­
cano im najcięższe zbrodnie.

W końcu przeszedł wniosek Kadetów z tym do­
datkiem, że komisya ma się składać z 22 posłów.

Z powodu wzbraniania się innych stronnictw wzię­
cia udziału w tej komisyi. będzie się ona składała tylko 
z kadetów i członków lewicy.

Wobec tego jest prawdopodobnem odrzucenie wnio­
sku rządu, a rozwiązanie Dumy wydaje się być blizkiem.

O godz. 11 ‘30 wieczór wybór komisyi nie był je­
szcze ukończony.

Kozacy ciągle otaczają gmach Dumy.
Zapewniają, źe ministerstwo jest solidarne i nie- 

wzruszpne.
W kuluarach Durny uważają za rzecz prawdopo­

dobną, że zostanie wydana nowa ustawa wyborcza na 
zasadzie stosunków majątkowych i ■ iświatowych z og-a- 
niczeniami dla ludów granicznych i żydów.

Niespodziewane wydarzenia wywarły w mieście po­
tężne wrażenie, ale nie sądzą, aby miały wywołać nie­
pokoje.

Petersburg. (TBK.) Jak słychać, socyalisia Cere- 
łetti w wygłoszonej w Dumie mowie uznał słuszność 
podniesionych przez rząd oskarżeń.

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) 8 maja dowiedziała 
się policya petersDurska, że w pomieszkaniu posła Ozo- 
la, gdzie się odbywają posiedzenia partyi socyaino-de 
mokratycznej, schodzą się także członkowie rewolucyj­
nej organizacyi wojskowej. Informacyę tę potwierdzono 
następnie przez aresztowanie kilku członków wspomnia­
nej organizacyi rewolucyjnej, z powodu rewizyi domo- 
wei w mieszkaniu Ozola, przyczem znaleziono liczne 
dokumenty, wskazujące na to, że 55 posłów do Dumy, 
którzy tworzą socyalno-aemokratyczną frakcvę w Dumie, 
utworzyło zbrodniczy związek celem przewrotu formy 
rządów, ustanowionej ustawami zasadniezemi, przy po­
mocy powstania ludowego, a to celem zaprowaazer.ia 
demokratycznej republiki. Aby osiągnąć te cele, wspo­
mniany zbrodniczy Związek poczynił następuiące zarzą­
dzeń,a: Połączył się z innemi tainemi zbrodniczemi sto­
warzyszeniami, a to z centralnym komitetem rosyjskie; 
socyalnei demokracyi i partyi robotniczej, z petersbur­
skim komitetem tej partyi i z całym szeregiem komite­
tów lokalnych, stojących pod rozkazami komitetu cen 
tralnego. Zyiązek ten poćaał się też organizacyi komi­
tetu centralnego, ale celem przygotowania powstania
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sam kierował akcyą tajnych komitetów, założonych 
w rozmaitych miejscowościach państwa. Do tajnych ko- 
rr.netów wysiano też cyrkularze, w których polecano 
aponocą agitacyi podburzać lud przeciw rza.dowi, 

szlachcie, urzędnikom i właścicielom ziemi. Dalej pole­
cono tajnym Komitetom, aby chłopów, roootmKów i 
żołmetzy w ten sposób podburzanych, łączyły w stowa­
rzyszenia i grupy, celem wyzyskania niezadowolenia i 
wzburzenia biedniejszych klas ludności dla urządzenia 
wspóinego powstania wojska, cnłopów i robotników'. 
W odezwie do chłopów wzywał ich ten Związek do 
tworzenia stowarzyszeń i łączenia się z robotnikami ce­
lem walki z legalną władzą rosyjską, celem objęcia 
w swe ręce władzy państwowej i oddania w jej ręce 
reprezentacyi ludowej. Tajny zbrodniczy Związek uwa­
żał za najbliższy cel swej działalności przygotowanie 
powstania wojskowego i nazwał się orgamzacyą woj­
skową. Z rosyjską partyą socyalno-demokratyczną Zwią­
zek utrzvmywał bezpośrednie stosunki.

Za pośrednictwem jednego ze swych członków, 
posła Gerusa urządził związek 12 b. m. w Petersbur­
gu tajne zebranie tej organizacyi. Dalej zbrodnicza ta 
organizacya woiskowa przyjmowała od garnizonów 
w Wiinie i Petersburgu instrukcye, oraz przyjęta aepu- 
tacyę garnizonu petersburskiego, któia przyrzekła swą 
pomoc. Wspomniany Związek tworzył środowisko, 
w którem koncentrowały się rewolucyjne komitety lo­
kalnych tajnych stowarzyszeń i grup uboższych kół lu­
dności, pracując na rzecz zwołania konstytuanty i za­
prowadzenia socy alno-demoKratycznej republiki w Ro- 
syi. Wszystkie komitety lOitalne przysyłały swe sprawo­
zdania temu związkowi, który w ten sposób miał prze­
gląd sił i środków rewoiucyonistów. Zwoływano zastęp­
ców tajnych komitetów celem udzielania im instrukcyj, 
oraz wysyłano członków na rozmaite zgromadzenia, ce- 
.em Wygłaszania podburzających mów. Związek rozpo­
rządzał także fałszywymi paszportami, w które zaopa­
trywał osoby, chcące się ukrywać przed władzą. 55 
posłów Dumy znajduje się w śledztwie i dlatego we­
dług ustawy mają być czasowo wykluczeni z obrad 
Dumy. 16 z nich, którzy w czynnościach zbrodniczego 
związku brali w bardzo wybitny sposób udział, na za­
rządzenie prokuratoryi ma być aresztowanycn. Rząd 
sprawę tę wytoczył przed Dumą i wniósł o natychmiasto­
we wykluczenie tych 55 posłów, jakoteż natychmiasto­
we wykonanie żądania prokuratoryi co do aresztowania 
16 posłów.

P etersburg . (Tel. wł.) Z najlepszego źródła dowia 
duje się nasz korespondent, że iozv,iązanie Dumy było 
już zdecydowane i miało nastąpić w ubiegła., sobotę. 
Stołypin >ednak żądaniem dymisyi wymógł odroczenie 
decyzyi. Tymczasem zajęto się opracowaniem prawa wy­
borczego i pianami co do reorgar.izacyi ministeryum

P eiersourg . (Tel. wł.) Pogłoski o zmianie gabine­
tu utrzymują się. Słychać, że Stołypin parokrotnie już 
pcdawał się ao dymisyi, nie mogąc się pogodzić z prą­
dem bardziej reakcyjnym Decyzya ma następić w naj­
bliższych dniach.

P etersbu rg . (Tel. wł.) Doniesienie „Rusi" o no­
wej ustawie wyborczej potwierdzają „Birż. Wied." w wy­
daniu wieczornem, dodając, że sprawa wydania nowej 
ustawy, została zdecydowana ostatecznie w znaczeniu 
twierdzącem.

Podobno autorami są wysocy biurokraci: Goncza- 
row i Durnowo wspólnie z członkami Rady państwa.

Na skutek usilnych starań Kokowcewa, Szwanen- 
bacha i Wasilczykowa od udziału w wyborach usunięto 
kresy, a mianowicie Polskę, Kaukaz, część Syberyi i ob- 
coplernieńoów zamieszkałych wewnątrz Rosyi.

Mówią, że Stołypin ustępuje , wtedy prezesem był­
by D urnow o, ministrem spraw wewnętrznych Dubasow.

P etersbu rg . (Tel. wł.) Nowa ustawa wyborcza po­
zbawiająca zupałnie Polaków i innych „obcoplemieńców" 
praw wyborczych, wprowadza dla Rosyan wysoki cen­
zus maiątkowy. N adto prawo wyborcze może wykony­
wać tylko ten, kto prócz cenzusu majątkowego wykaże 
się UKOńczonym trzydziestym rokiem życia oraz ukoń 
czeniem przynajmniej sześciu klas szkołv średniej.

Paryż. (Tel. wł.) Specyainy korespondent „Figara" 
telegrafuje ze stacyi granicznej Eydkuny: „Rozwiązanie 
Dumy należy uważać za wypadek, który lada chwila 
nastąpi. Car Mikołaj 11 jest zdecydowany rozwiązać Du­
mę, jakkolwiek przez pewien czas wahał się uczynić ten 
krok, gdyż odradzali mu tego pewni ministrowie. Kore­
spondent „Figara" twierdzi, że posiada dokumenty udo­
wadniające, iż członkowie lewicy Dumy pozosta,ą w ści­
słym związku z komitetami prowmcyonalnymi, mającymi 
na celu wywołanie nowych zamieszę* rewolucyjnych. 
Car i rząd posiadaią również te dokumenty i dlatego 
car nie może pozwolić na uprawianie agitacyi rewolu­
cyjnej Członkowie Dumy pod osłoną względnej niety­
kalności poselskiej —  chcą wywołać nowe zawieruchy 
w Rosyi. Car lesi oourzon; tern, że w maju b. r. wię­
kszość Dumy nie chciała potępić postępowania terro­
rystów

Równocześnie z rozwiązań.em Dumy nastąpi utwo­
rzenie nowego gabinetu który wypracuje nową ordyna- 
cyę wyborczą.

Korespondent „Figara" dodaje, że ów telegram 
wysyła ze stacYi granicznej niemieckie’ dlatego, aoy się 
upewnić, że depesza dojdzie do redakcyi.

Paryż. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze i opinia poli­
tyczna francuska uważają rozwiązał..e Dumy za bardzo 
prawdopodoone. jesi takie rzeczą pewną, że po rozwią­
zaniu Dumy przyjdzie do dymisyi gabinetu. Należy się 

rzygotować na gabinet reakcyjny, którego duszą będzie 
Durnowo. Jeżeli zaś car zdecyduje się na powierzenie 
rządów Wittemu, to będz.e to zapowiedzią, że rząa ro­
syjski liczy na zaciągnięcie pożyczki w Europie, gdyż

Wiite posiada zaufanie ster finansowych we hrancyi i 
w Niemczech.

Skandale niem ieckie 
Berlin. (Tel. wk). Jako ciekawy szczegół należy 

zanotować, że rozwiedziona zona hr. Moitkego, który 
jest obecnie jednym z Dohaterów skandalu Moltke-Euien- 
burg jest córką p. v. Keyden, który znowu był żonaty 
z p. Fraenkel, córką znanego bankiera warszaw skiego 
BanKier w'arszawsKi Fraenkel należał w połowie XIX 
wieku ao najbardziej znanych osooistości warszawsk.ch.

Berlin. (Tel. wł.). W najnowszym numerze „Zu- 
kunft" Maksymilian Harden ogłasza, że otrzymał ma- 
teryały w sprawie ks. Eulenburga od osobistości zu­
pełnie wiarygodnych, jednakże nieprawdą jest jakoby 
mu tych materyalów dostarczyła rozwiedziona hr. Molt- 
kowa, albo też rzeczywisty tajny radca Holstein, który 
jeszcze meaawno był pierwszym szefem pod Tschirsch- 
kim w urzędzie spraw zagranicznych

Wuj i siostrzeniec 
Paryż. (Tel. wł.). „Petit Pansien" donosi, że 

podczas podróży morskiej cara Mikołaja 11 przyjdzie do 
spotkania na Morzu Niemieckiem między carem a kró­
lem Edwardem VII. W ten sposób zostanie sparaliżo- 
nem znaczenie spotkania między carem a Wilhelmem 11, 
które bezpodstawnie prasa niemiecka chciała wyzyskać 
na apecyalne cele polityki niemieckiej.

Rewolucya w innicowa.
Paryż. (TBK.) „Matm" notuje pogłoskę o wyto­

czeniu śledztwa głównemu agitatorowi w ruchu winia- 
rzy w południowej Francyi, Albertowi.

K onferencya pokojow a w Hadzie.
Londyn. (Tel. wł.). „Daily Telegr." dowiaduje się 

2 Hagi, że na konferencyę pokojową będą dopuszczeni 
także przedstawiciele prasy. Wszystkie większe mocar­
stwa, nie wyłączając Rosyi i Niemiec oświadczyły s.ę 
za jawnem odbywaniem narad.

W iedeń (Tel. wł.). „N. Fi. Presse" donosi z Ha­
gi, że prezesem konferencyi pokojowej pędzie wybrany 
ambasador rosyjski Neliaow, sekretarzem zaś jx>seł ro­
syjski w Rio de Janeiro Prozor. Od siebie dodajemy, 
że poseł rosyjski Prozor pochodzi ze starodawnego ro­
du polsko-litewskiego Prozorów.

W ybuch w ulkanu.
K atam a. (TBK.) Wczoraj o g. 6 m. 35 nastąpił 

wybuch wulkanu Strornboli, który wyrzuca wielk.e ma - 
sy Kamieni i popiołu. Dało się czuć także lekkie trzę­
sienie ziemi.

Proces hr. Kwileckiej.
Poznań. (TBK.) W procesie hr. Kwileckiej w spra­

wie rzekomego podsunięcia dziecka wydała wczoraj lV-ta 
Izba cywilnego sądu krajowego wyrok, nakazujący ar. 
Kwileckiej złożenie pizysięgi, że nieprawdą jest, jakoby 
syn jej był podsunięty. Gdyby pozwana odmówiła zło 
żenią tej przysięgi, dziecko przyznane będzie powódce 
Cecylii Mayeiowej.

N A  M A R G I N E S I E .

POKŁOSIE WYBORCZE.
Do pana Dawida Abrahamowicza zgtosiła się de- 

putacya wieśniaków z Hauaczowa z zapewnieniem, że 
sympatye gminy są do  jego stronie, i że chętnie odda 
dzą mu trzysta sześćdziesiąt głosów, którymi rozporzą­
dzają, jeżeli uda mu się obalić wyrok sądowy pozba­
wiający gminę znacznego obszaru łąki, przyznany kon­
wentowi OO. Franciszkanów, którzy sa tej wsi właści­
cielami.

Pan D A. przyjął deputacyę bardzo życzliwie, 
powiedział jednak, że nie może się zobowiązywać do 
niczego, dopóki sprawy dokładnie nie rozpatrzy we 
Lwowie.

Zaraz na drugi dzień po zasiągmęciu informacyi 
udał się do Hanaczowa i przedstawił delegatom gminy, 
że proces rozsądzony przeszło p r z e d  p ó ł  w i e k i e m  
i w najwyższej instancyi nie może być zmienionym, 
trybunał bowiem nabiał przekonania, że pretensye gmi­
ny nie są słuszne, lecz urojone. Ażeby jednak nie wra­
cać z próżnemi rękami i przecie cos utargować dla 
wieśniaków hanaczowskich, udał się do Konwentu, gdzie 
wbrew własnemu jego interesowi uzyskał bardzo daleko 
idące ustępstwa dla gminy, z warunkiem ,einak, że 
w umowie wyraźnie zaznaczonem będzie, iż Konwent 
czyni tc dobrowolnie i z dobrego serca, nie zaś w oba­
wie dalszego, już zresztą dawno rozstrzygniętego pro­
cesu,

—  To się już obejdzie bez tej łaski, proszę pa­
na — odpowiedział przewodniczący delegacyi — ho 
pański kontrkandydat obiecał nam na podstawie now> ch 
praw, zwalić wyrok najwyższego trybunału i nietylsc 
odebrać łąki, ale jeszcze wyjednać nam duże odszko­
dowanie za bezprawne używanie poia przez lat czter­
dzieści. Prawo za nami, jak wół — taj tylko 1

Trzysta sześćdziesiąt głosow, jak jeden, padło 
w dam wyborów na kontrkandydata pana Abrahamo­
wicza a Czystość wyborów dostah kurczów... sumienia 
obywatelskiego.

Do sprawy teatrów warszawskich.
Oczekujemy z pewnym niepokojem rozwiązania 

smutnej sprawy teatrów warszawskich. Wieści jednej 
z tego zamętu przeczy natychmiast wieść inna, ale wszy­
stkie głoszą o stanie teatrów najsmutniejszym, o po-

\

rrzebie natychmiastowego ratunku, któ^y musi wysiłkiem 
wszystkich sił wydobyć teatry warszawskie z pod cię­
żkich łap. Może zapóźno spostrzeżono się, że jeszcze 
dzień czy dwa, a z teatru warszawskiego pozostanie 
szmira, nie mająca ze sztuką nic wspólnego, rozprzężo- 
na gromada głodnych ludzi, rządzonych policji- 
nym sposobem. Dobrze jednak, ze się przecież spt 
s trzeżono. Ostatnie czasy warszawskich teamów, to je­
den wielki wysiłek, by nie dać zmarnieć czemuś, co być 
musi, a co kiedyś świeciło przykładem Polsce arty­
stycznej.

Jeśli wysiłek, pragnący za wszelką cenę sanacyi 
narodowej instytucyi, wytrwa i zdoła przeciwdziałać z m o­
cą wysiłkowi drugiej strony, rozmaitych Kriwoszeiewów 
i im podobnych kreatur, trwożących się, że im się wy­
mkną z rąK intratne posady z chwilą, kiedy teatry 
przejdą w zarząd Warszawy jest nadzieja, że \. lelka 
scena polska wydźwignie się. Wy dźwigną ią nowi ludzie, 
pełni zapału, i umieszczą, da Bóg, w godnym jej prz' 
bytku, gdzie się lepiej czuć będzie niż w obsKurnych 
koszarach. Podamy wkrótce bilans wysiłków i bilans 
szans, które robi i które ma dobra chęć i szlachetny 
zamysł. -

Na razie już wiele zrobiono — zrzeszając się. 
Zawiązanie „ S t o w a r z y s z e n i a  a r t y s t e k ,  a r ­
t y s t ó w  i p r a c o w n i k ó w  t e a t r ó w  r z ą d o ­
w y c h "  jest krokiem w przyszłość. W żadnym dotąd 
teatrze polskim nie chodzono tak samopas, w żadnym 
nie żyło się tak lekkomyślnie, bez względu na mtro i bez 
względu na starość, jak w teatrach warszawskich. To 
też Stowarzyszenie, o którem mowa, szerokie ma z ko­
nieczności cele i musi pośród celówr swych naziiaczać 
jaKo desiaeria takie, które wśród stowarzyszeń tego ro ­
dzaju na innych scenach dawno zostało osiągnięte. Ma­
rny na myśli prredewszystkiem najważniejszy postulat 
w zakresie bytu: emeryturę.

Stowarzyszenie artystów warszawskich, które już 
uzyskało niedawno zatwierdzenie statutów u ministra 
spraw wewnętrznych, zorganizowało się tedy na zasa­
dach wzajemnej pomocy i ma na ceiu: p o d n i e s i e ­
n i e  p o z i o m u  a r t y s t y c z n e g o  i d u c h ó w  e- 
g o, zjednoczenie artystów na gruncie zawodowych in­
teresów, uporządKowanie warunKÓw pracy zawodowej, 
regulowanie wzajemnych stosunków zawodowych i oso­
bistych. p o l e p s z e n i e  b y t u  m a t e r y a l n e g o  
swo.ch cztonków i ich rodzin,

Postulaty wagi pierwszorzędnej. Podniesienie „po­
ziomu artystycznego i duchowego" jest z tych postula­
tów pierwszym z najbardziej piekących. Drugim jest 
kwestya chieba, powiedzmy gorzkiego chleba. Obie są 
ze sobą związane ściśle i nierozerwalnie. Artystyczny 
upadek sceny warszawskiej szedł w parze z niedomagania- 
mi materyalnej natury, az doprowadził do opurzającego 
mamfestu Kriwoszejewa, o którym pisaliśmy niedawno. 
(W manifeście tym chodziło przedewszystkiem o obcię­
cie gaż artystów o połowę;. Długi, długi, i jeszcze raz 
długi —  zawiele ich już bowiem,' by jednym tchem 
mówić o nich można, ciężyły i ciężą nad sceną war­
szawską. Rok temu dochodziły nas smutne wieści o nie­
pokojącej biedzie pośród artystów warszawskich; rzecz 
prosta, że niewiele nawet można było mieć pretensyj za 
niedokrwistość artystyczną do ludzi głodnych.

Marnienie sceny me wpływało na frekwencyę pu 
bliczności, wypadki polityczne stauowi temu pomogły 
i zrob.ło się błędne koto, które sie rozpoczynało na 
pustej kasie i na pustej kasie kończyło.

Te więc dwa postulaty: podniesienie f>oziomu ar­
tystycznego i polepszenie materyalnego. bytu są najważ­
niejszymi dia nowego stowarzyszenia. Dróg jest wteie ao 
osiągnięcia tych celów. Statut stowarzyszenia zapowiada, że 
na ich spełnienie: urządzać będzie zebrania swych człon­
ków celem omówien.a kwestyj zawodowych i Kwestyi 
stowarzyszenia; będzie wypracowywało obowiązujące 
dla swych członków zasady, regulujące ich zawodową 
działalność, jakoteż szerr.aty kontraKtów z przedsiębior­
cami; będzie posiadało sąd własny.

Dalej: stow arzyszenie ma z a p o c z ą t k o w a ć  
i z b i e r a ć  f u n d u s z  e m e r y t a l n y .  Mc organi­
zować dla swych członKów kasy pensyjne, emerytalne, 
asekuracyjne, oszczędnościowe, pożyczkowe, pogrzebowe, 
kasy chorych, wsparcia dla wdów i sierót, przytułki dla 
schorzałych lub sędziwych członków i dzieci, sanatorya, 
szkoły zawodowe i t. p

Stowarzyszenie będzie wydawało swym członKom 
pożyczki i jednoiazowe, lub roczne wsparcia na urzą­
dzanie . eKspioatacyę przedsiębiorstw teatralnych, a także 
na zaspokojenie osobistych potrzeb członków i ich ro­
dzin ; ma posiadać lub dzierżawić gmachy teatralne 
i sceny; nabywać oros ą Kupna i spizedawać ruchomy 
i nieruchomy majątek oraz prawa autorskie; subsydyo- 
wać przedsiębiorstwa teatralne styych członków; urzą­
dzać przedstawienia, koncerty, bale, maskarady i t. d. 
na rzecz stowarzyszenia.

A wreszcie: stowarzyszenie będzie iniało pieczę 
o konserwacyę pomników i grobowców zasłużonych ar­
tystów, będzie dążyć do posiauania własnego organu 
prasy i własnego loitalu

Nowe stowarzyszenie zamyśla tedy gospodarować 
dobrze Na zapoczątkowanie kapitału emerytalnego pc 
stanawia statut, że ze wszystkich wpiywów piemęzn/cd 
odliczać się będzie niemniej jak 10%  na rzecz tego ka­
pitału. Kasa emerytalna może zaś rozpocząć w W arsza­
wie łunkeye dopiero po zebraniu kapitału dwustu tysięcy 
rubli.

Jeśli jako tako uda ęię w szlachetnej myśli zawią­
zanemu stowarzyszeniu przeprowadzić dokładnie obmy­
ślane i obliczone zamiary —  można mieć nadzieję, ze 
wszystko następnie lepszym pójdzie torem i że Warsza­
wie powróci scena jej godna. Tern zaś pewniej marzyc



o ten  możne, że Itrdzfe '  doorej woli pracują obecaie

'■ „SŁO W O  P O iS K lE "  N.r. 273 sobota 15 czerwca 1907.

wedle sił i mocy, by przeciwdziałać teatralnym kacykom 
i niskiej marnej intrydze, którei trzeba patrzeć na ręce. 
Czekamy dalszych wieści. Oby były leosze od aoiych- 
czasowych. (m.)
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Uwaga: Pogoda przy zmlennem zachmurzeniu. 
Prognoza na dziś: Zmienne zachmurzenie, lokalne 

opady i burze.
W ie d e ń  (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakładu 

meteorologicznego na dziś:
W Galicyi w schodniej: Zmiennie, pochmurno, słabe 

wiatry, ciepło, zanosi się na l urzę.
W Galicyi zachodniej: Zmiennie, miejscami opady, 

mierne wiatry,"mierne ciepło, stan równomiernie trwający.
-r- M ianowania. Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu 

zamianowało imieniem ministerstwa skarbu : radcę skar­
bu, Antoniego Prochaskę, przewodniczącym komisyi 
szacunkowej podatku osobisto-dochodowego w okręgu 
szacunkowym „miasto Lwów“, oiaz przewodniczącym 
komisyi pow zechnego podatku zarobkowego dla towa 
rzystw podatkowych I. i Ii. klasy w okręgu rozkłado­
wym „Izby handlowe lwowskie i brodzka", towarzystw 
podatkowych 111 i IV klasy w okręgu rozkładowym 
„miasto Lwów" ;

radcę skarbu Józefa Weinberga, zastępcą prze­
wodniczącego komisyi szacunkowej podatku osobisto- 
dochodowego dla okręgu szacunków ego „miasto Lwów“, 
oraz zastępcą przewodniczącego komisyi powszechnego 
podatku zarobkowego dla towarzystw podatkowych 
i  i II. klasy w okręgu rozkładowym „Izby handlowe 
lwowskie i brodzka" ;

radcę skarbu Karola Bandrowskiego, zastępcą 
przewodniczącego komisyi powszechnego podatku za­
robkowego dla towarzystwa podatkowego !V klasy 
w okręgu rozkładowym „miasto Lwow“.

Ministerstwo handlu zamianowało maturzystów 
gimnazyalnych: Edwarda Barala, Bolesława Alojzego 
dw. im. Tarnawskiego i Jana Węglarza, praktykantami 
racnunkowymi dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie.

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu zamianowało 
w etacie zarzadów salinarnych w Galicyi i na Bukowi­
nie kancelistę w zarządzie salinarnym w Bochni, Teofila 
Trybułę, ad personam ofieyałem kancelaryjnym w X 
klasie rangi

K onkursy rozpisuią: Wydział Rady powiatowej
w Złoczowie na posadę inżyniera powiatowego. Roczna 
płaca 3.000 kor., dodatek czynnej służby 400 kor. P o­
dania do 30 czerwca.

Izba notaryalna w Krakowie na posadę notaryu- 
sza w Wieliczce. Podania do 15 lipca.

-4- f  M arya Aldona Bai toszew iczów na, córka zna­
nego dziennikarza i literata, p. Kazimierza Bartoszewi­
cza, zmarła wczoraj w Krakowie, w 25 r. życia

Dotkniętemu tym strasznym ciosem OjCu zasyłamy 
w yazy  szczerego współczucia

-4-  M ieczysława F renk la  podejmowano onegdaj wie­
czorem ucz:ą w Kole literacko-artystycznem. Przy przy­
branych kwiatami stołacn zasiadło kilkadziesiąt osób, 
W szeregu toastujących, zabierali głos p p .: Rolle, Pla­
ton Kostecki, Wysocki, Wnorowski, Pieniążek. W zruszo­
ny odpowiedział na przemówienia artysta-jubiiat, podno­
sząc, że mimo wyjazdu jego do Warszawy, nić sympa- 
tyi wiążącej go z „Kołem" nie zerwała się i dziękując 
prasie polskiej za tak gorącą ocenę jego gościnnych 
wystąpów w teatrze lwowskim.

Po bankiecie wysiano depeszę do p. Stanisławy 
Frenklowej (Pysznikówny) do Warszawy.

-4-  W ielka zabaw a dla dzieci odbędzie się dzisiaj 
na placu powystawowym na dochód kolonii leczniczej 
w Rymanowie. Już sama nazwa festynu starczy za 
wszelką reklamę, bo dotychczas festyny na ten cel urzą­
dzane pyły ze wszystkich najwspanialsze; a i teraz nie­
strudzony komitet przygotowuje cale mnóstwo niespo­
dzianek. Będzie w ięc przygrywało kilka muzyk, piać bę­
dzie rzęsiście oświetlony niezliczoną liczbą róznokoioro 
wych lampek elekti ycznycli, będą ognie sztuczne, wspa­
niała loterya fantowa, a to wszystko za marnych 30 
halerzy (dla dzieci 10 hal. wstęp). Prócz tego wszystkie 
dziewczynki otrzymają przy wstępie koperty, w których 
dziesięć szczęśliwych posiadaczek znajdzie pełny los, 
wygrywający prześliczną lalkę. Te wszystKie niespodzian­
ki ściągną niezawodnit tłumy publiczności, zwłaszcza 
że i cel jest szlachetny, bo ileż to biednej, chorzałej 
dziatwy wyczekd.e z upragmemem lata, by swe wątłe 
zdrowie poratować w zdrojach rymanowskich

-4-  N ł zlo t do Pragi. Komitet złom sokolego w P ra­
dze zaprosił gminę m. Lwowa do współudziału w zlocie. 
Magistrat uchwalił zaproponować wysłanie dc Pragi 3 
delegatów Rady miejskiej.

-i- Tramwaj elektryczny na plac powystawowy 
zaczyna kursować z dniem dzisiejszym.

-+- Dla straży pożarnej uchwalił magistrat zamówić 
wóz tzw. węgierski i wóz rekwizytowy za 3.200 kor. 
Wozy te wykonane będą we Lwowie.

{ -t- Sprostowanie ksiąg gruntowych w Galicyi. Za
pośrednictwem lwowskiego Biura korespondencyjnego 
rozesłano do dzienników półurzędowy Komunikat, usiłu­
jący usprawiedliwić fakt, że ao Korr.isyi ceiem sprosto­
wania ksiąg gruntowych w Galicyi i na Bukowinie mają 
bv(J powołani nie urzędnicy mierniczy galicyjscy i buko- , 
wińscy, ale czescy i morawscy, mianowicie 12 z Cz®cn 
i 6 z Moraw Krajowa oyrekeya skarbu tiómaczy to  i 
brakiem sił odpoe ednich w Galicyi i a a  Bukowinie.

-i- W ypadek przy sypaniu w ału kolejow ego. Na 
dworcu głównym przy robotach ziemnycn, najechał wczo­
raj wózek żelazny rozpędzony z góry na robo*oika T o ­
masza Białego i przejechał mu obie nogi. Ciężkie rany 
opatrzyło osłaDionemu upływem krwi pogotowie Towa­
rzystwa ratunkowego i pozostawiło go w opiece domowej.

—  Przejechanie  m otorem . P* Karol Swoboda jadąc 
nieostrożnie na motocyklu ulicą Zimorowicza przejechał 
i potłukł bardzo ciężko pięcioletniego synka p. Zygmun­
ta  Wityka, zamieszkałego w tej ulicy. Dziecku udzielił 
pierwszej pomocy lekarz miejski dzielnicy pierwszej.

Ż sali sądowej.

S ystem atyczne okradanie.
Przed zwykłym trybunałem sądu karnego zasiadło 

wczoraj, 14 hm., na ławie oskaiżonych czterech mężczyzn 
i dwie kobieciny, którzy od szeregu lat okradali sklep 
p. Jana Schumana przy ul. Akademickiej 1. 3 bądź też 
oozDywali skradzione rzeczy. Hersztem tej szajki, złym 
duchem tDwaizyszy był Marcin Bełzecki b. dozorca 
domu 1. 3 ulica Akademicka, który zawarłszy zna­
jomość z magazynierem firmy Schuman, Józefem Ka 
sprowem namówił go ao wynoszenia z magazynu roz­
maitych przedmiotów, specyalme naczyń żelaznych, na­
rzędzi, nożów, młynków itp., które następnie bądź sami 
bądź przy pomocy takich, jak oni znajomych sprzeda­
wali lub darowywali komu się zdarzyło. Doszło wreszcie 
do tego, że obok p. Schumana otwarto filię „Kasprów 
Bełzecki i S p .“, a konkureneya dla p. Schumana była 
tern niebezpieczniejsza, że Spółka ta sprzedawała roz­
maite rzeczy za pół darmo, czerpiąc pełną garścią 
z magazynów p. Schumana.

Niekocesyonowany fen handel istniał przez 6 lat 
bez wiedzy p. Schumana i kto wie jak długo p S nę­
kałaby ta konkureneya, gdvb> nie gadatliwość jakiejś 
kobieciny, która zdraaziła spółkę. Obecnie na ławie za­
siedli Józef Kasprów, Marcin Bełzecki, Wincenty Mu­
szyński, Joanna Muszyńska, Barbara Bełzecka, Wawrzy­
niec Sitko oskarżeni o kradzież lub pozbywanie skra­
dzionych rzeczy. Rozprawę prowadził r. Wierzbicki, o- 
skarżał prok. dr. Socha, bronił dr. L u c z k i e w i c z .  
Jako korno-a delicti złożono w sądzie setki przedmio­
tów, które oskarżeni „kupili na Krakowskiem".

W rezultacie skazano caie „towarzystwo" na dwa 
do trzy miesięcy więzienia

Z ta jn ik ó w  „D nistru“.
Równocześnie przeć ławą przysięgłych w wielkiej 

sali rozpraw toczyła >ię rozprawa przeciwko redaktorowi 
ruskiego pisma „Dzwon" p. Józefowi Szpytce, oskarżo­
nemu o obrazę czci popełnionej na osobie dr. Michała 
Babiuka, inspektora spraw osobistych ruskiego towarz. 
asekur. .D nistr".

U to w czasopiśmie tern pojawił się artykuł p, t., 
„Prawda i żart", w którym autor nazwał p. Babiuka 
dnistrowym Gimsbergiem (Gunsberg znany agent poli­
cyjny), a nadto podał, że dr. Babiuk jeszcze za czasów 
akademickich otrzymał w Wiedniu od kolegów w skórę 
i został wyrzucony z tamtejszego tow. akad „Sicz". 
Oprócz tego podniesiono w inkryminowanym artykule, 
że wprawdzie dr. Babiuk wniósł podanie o posadę in­
spektora policyi lwowskiej, ale podanie jego jakoś za­
błądziło do „Dmstru", gdzie mu nadano szpiclowską 
posadę. Dyrektor pohcyi Schechtel — pisał dalej autor 
artykułu — nie byłoy nawet przyjął takiego indywiduum 
ao policyi.

W sprawie tej odbyła się już ro prawa w grudniu 
z. r., odroczono ją jednak dla powołania szeregu świad­
ków.

Rozprawie obecnej, która rozpisaną została na dwa 
dni przewodniczy radca Jasiński.

Rozprawę odroczono ao  dzis

Wiadomości giełdowe.
Z targów handlowych.

Wiedeń, 14 czerwca. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za towar skontyngentowany z do­

stawą natychmiastową za 100 Hi. płacono kor. — . 
do — •— .

Tendencyi.: ustalona.
Cu k i e r :  Rafinada prima z dostawą uatychfnia- 

stową z Wiednia w cały ch wag. K. — *— do — •— . 
Ratinaoa seornda z dostawą natychmiastow ą z Wieania w 
całych wagonach K. — *— ., Kostkowy prima w skrzy­
niach netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. 
— ■— . w całych wagonach K.— *— d o — *— , beczkami 
do — *— .

N a f t a  galicyjska Standard White w całych wa­
gonach z Wiednia rv. — *— do K. — . W beczkach
K. — do — ’— .

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. — — do 
K. — .

Tendenrya:

Lwowski ta rg  na bydło z 14 czerwca 19u7.
Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło.

Na dzisiejszy targ spędzono :
Wołów 4.5 szt., buhai 14 szt., krów 10? szt., jało-A",ikr 

138 szt cieląt 25i szt., owiec (kóz) 2 szt., nierogacizny 
35 szt. rażen i 686 szt.

Płacono za jeden cetnar metrycznej żywej wagi (t. j. 
za 100 kigr.)

Woły opasowe od — do 84 k o r , wdry chude od 63 
do 78 koi., buhaje od 65 do 78 kor,. krow> od 56 do &3 
kor., jałownik ud 52 do 66 kor., cielęta od 06 do 74 kor., 
nierogacizną 95 do y7 i\or.

W ieaeń: dnia 14 czerwca. Kursy giełdy wiedeńskie: 
Losy a) procentowe: Austr. zakłaau kredyt, i oblig. p. 
z r, 1880 3 proc. 257-50, Austr. zakł, kred. z b. op: 
z r. 1889 3 proc. 270‘— , Towa*zvstwa żegiugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 246 — , Węgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zl. 4 proc. 239‘50 Pożyczka seros.. 
norm. do 100 fr. 4- proc. 9 4 1— b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basiłica) 5 zł. 20 80, Zakł. kredytom 
ala handlu i przem. po 100 zł. 430 — , Clary zł. 40, 
m. k. 133’— , Pożyczka m. lnsbruku 25 zł, 82’— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 88’— , Pożyczka m. Lubiany 20 
zł. 56’— , Ofen 40 zł. — *— , Paiiiy 40 zł. m. konw. 
1701 — , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 44*— 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 26 90, Losy ii.pd. arc. 
Rudolfa 10 zł. o2*— , Salma 40 zł. m. kon. 183 50, 
Pożyczka salcbursua po 2 0 zł. 84-50, Tureckie obiig. prem. 
kolej. 400 fr. 176-25, Losv komunaine m. \Viedui», 
x r. 1874 460'50.

Berlin, d. 14 czerwca. Banknoty austryackie 84*85. 
Spirytus — *— .

Paryż, dn. 14 czerwca. Trzy procentowa renta 94-95, 
mąka 32.85.

F rankfurt, unia 14 czerwca. Austr. w ea. 201 80, 
Laura — *— , Disconto 165-9Q. Koleje państwowe 
— •— , Aipiny — •— . Usposobienit.

Depesze, z ta rgu  p ien iężn eg o .
W ie d e ń ,  d. 15 czerwca. Zamicnięcie wczoraiszej gieł­

dy popołujniow ei notowano. Aiccys- austr. Sakhwm icręj'-. 
tuwego o45’25, Akcye wągier, lak iau u  kredyt. 741 — Ak-JC 
Anglo bapku 300 '-- Akcye linionoanki. 549'— , Akcye L-.i- 
de r.anku  45o50, Akcye Bankvereinu 535 . Akcye Łodeo
credit 1022'—, Akcve pal. Banku hipot. 585-50 mcctc 
koiei panstwuwych 665'—, Akcye kolei południowej 'j.3-25
Akcy* Trarnway A .  , B. — -vKcye kolei ulb-.i.ial
424'50 •—, Akcye ivolei uółn. 554.)—5576 Akcye koi.
563’— \kcve Alpiny 57T— .Akcye Kima Muranyi 535 —
Akcye Prag. Tow żel. 2538 -  ------  Akcye Fabryki broni
524'—, Akcye tur tytoń. 408' —. Akcye galic karpa.'. 
Tow naft 540 Oblig. węg. ind. 92 80 Renta ma­
jowa 97-45. Aust*. Renta .oronow;- 97 60 V- es. Renta ko­
lonowi! 9310, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 9 5 yo 4 proc.,. 
List} Banku hip. 96’80, płacono4Vi proc. listy Banku hipot. 
100-20, 5 proc listy Bańku hipoti czn. UF5Ó, 4 proc. listy 
Banku krai. 971— 4W /o listy Banku krai. 101—, 4 proc 
kom unalne obugacye Banku kraj. —•—, Coligacye propi- 
nacyine 97 70. 4 pro. Gal. poż. krai. z 1893 r. °7;50 t prc.

? o ty c z kę  miast?. L.wowa 95-i0, Losy tureckie 178’ńO, Mark. 
17-87, RubL 252’75, Kredyty — Alpiny—.— Wegier. 

kred. -  , u . . noam. — , Koleie. — ros.  5 ptoc.
pożyczka 1906 8 3 —.

bsposooienie mimo słabego Eznina. sPne z powodu 
jokalnycł. zakupień i lepszego stanu rokowań ugoaov,ych.

W iedeń . (Tel. wł.) Na wczorajszej giełdzie przed­
południowej doszło do osłabienia kursów pod wpływem 
ospałych y/iadomości z giełd zagranicznych i niezado- 
walaiących spraw ozdań z rynków papierów  żelaznych.

N a giełdzie południowej tendeneya nie była jedno­
litą. początkow o nastrój w obrotach był słaby.

Na giełdzie beriińskiei dyskonto prywatne wzrosło 
o  ł / 8%  tj. doszło do 4*/a°/e.

Pod koniec giełdy wiedeńskiej zarysow ała się ten­
deneya orzyjaźniejsza, dzięki czemu wybitniejsze oapiery 
poszły nieco w gorę.

K ri -Ud, d. 15 czerw. 4 proc. w ęgierska renta złota 
— , węgierska enta Koronowa — , Austr. akcye, kre­
dytowe 201‘90, Staat-.nahny 141-75, Lombardy 27‘—, Di­
sconto Comandit 16550, Ruble 214,50.

Tendeneya: lepsza.
m n k t u r t  d. 15 czerwca. W czorajsza giełda wie­

czorna: Au-tryacka renta papieroi , —1—, Austr. renta 
sreorna 99’5C, Austt renta złota y8'30 Austr. a-eye kre­
dytowe 2 0 rl0 , 3taatsb?hr.y 14? —. Lombardy 20 80. 4-proe. 
austr. renta koronow a 91'— .

Tendeneya: ospała.

T a ?  zbożow y i towarowy.

B a d a p e H t .  14 czerwca. Pszenica na k w iec ie t W ?  ł  
Od —•— do Pszenica na mai od — do —'
Pszenica nu październik od 1030 do 10*31 2yi© na maj 
1907 r. od 0' do 0-—, Zyto n i paździmnik od fNO 
do B'41, Owies na maj 190” r. od 0 — do 0 —, 
O w ita na paźdź. od 7'18 do 7*19, K ukjrudai na sier­
pień 0-— dc O-—, kukurudz, rfa maj 1906 od 5*90 ao 591, 
kukurudza na lipiec 1907 od M k  do 590 Rzepak na 
mai — do , Pzepal na sierpień o<J 16*25 do 16 35 

Pogoua: częściowo cmi arna.

Tendeneya spokojna.
O d p o w ied z ia ł redaktor: 

Z drukarni „Fłow: Po ikiego.
Józef Ziembiński.
we Lwowie, pod zarządem  Józel ■ Ziembińskiego.

Nakłauem apóhd wydawniczej w e Lw ow ie, oto w. zar zogr. poręką 
Papier z fabtyki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańc


